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w adziłby może do tak ipożądanych rezultatów , jak zainicjow ana rów nież przeze 
mnae w  tygodniku „Odra” dyskusja na tem at m ożliw ości utw orzenia uniw ersytetu  
w  Szczecinie oraz obszerne jej udokum entow anie w e w spom nianym  już artykule 
w  „Przeglądzie Zachodnim ”.

D ziś ta  ostatnia sprawa jest już tak popularna w  Szczecinie, że dyskutow ano  
ją  w  pozytyw ny sposób na sesji w yjazdow ej Rady N aukowej TRZZ w  Szczecinie 
w  bieżącym  roku, następnie n a  posiedzeniu kom isji kulturalno-ośw iatow ej P re­
zydium  WRN w  lipcu br., na spotkaniu z prem ierem  Cyrankiew iczem  oraz na ostat­
nim  P lenum  N adzwyczajnym  Zarządu G łównego ZNP w  czasie sesji w yjazdow ej 
w  Szczecinie —• n ie m ów iąc już o poczynaniach Szczecińskiego T ow arzystw a N au­
kowego, które tę spraw ę przejęło i kontynuuje. M ówiąc o tej ostatniej spraw ie  
trudno mi się w strzym ać od przytoczenia charakterystycznego szczegółu.

K iedy w  p ołow ie ub. roku rozpoczynałem  kam panię prasow ą na tem at un iw er­
sy tetu  w  Szczecinie, zw róciłem  się  najp ierw  do jednego z w ybitnych profesorów  
Politechniki Szczecińskiej z prośbą o w ypow iedź. Profesor ów, nie negując potrzeby  
uniw ersytetu  w  jak iejś bardzo m glistej przyszłości ,odm ów ił jednak udziału w  dy­
skusji m otyw ując sw ą decyzję uchw ałą senatu  Politechniki, który w  dążeniu do 
zafiksow ania s ta tu s  ąuo tej uczeln i n ie  uw ażał za w skazane rozpoczynania jak iej­
kolw iek  dyskusji na tem at zmian w  organizacji stanu nauki w  Szczecinie. D ziś 
ten  sam  profesor jest jednym  z głów nych prom otorów pow stania un iw ersytetu , pa­
tronuje poczynaniom  w  tej spraw ie i  w idzi m ożliw ość utw orzenia uniw ersytetu  
już za dw a lata 3.

Oto rezultat dyskusji i w yn ik  pow olnego, ale coraz skuteczniejszego oddziały­
w ania opinii in telektualnej w  Szczecinie. Sądzę w ięc, że i dyskusja na tem at stanu  
nauki w  Politechnice Szczecińskiej może przynieść ty lk o  dodatnii, a nie ujem ny  
skutek.

W  zw ią zk u  z  zam ieszczon ym  w  nrze 4/59 „Przeglądu Zachodniego" a r tyk u łem  
W. Myślenickiego pt.  „Szczecin 1945" (fragment pow ojennych  dz ie jów  miasta)  
o tr zym a l iśm y  od prof, dra Piotra Z arem b y  list n astępu jącej  treści:

„Z przyjem nością przeczytałem  w ycinek  pracy p. W ojciecha M yślenickiego pt. 
„Szczecin 1945 r.”. Gromadząc od lat bogate m ateriały z tego okresu oraz przeżyw a­
jąc go od sam ego początku stw ierdzam , że nadszedł już czas źródłow ych publikacji 
w  tym  zakresie. Praca p. M yślenickiego nie jest, rzecz jasna, sam a w  sobie źródłem, 
gdyż jest raczej sw obodnym  opisem  opartym  na źródłach. P oniew aż w iem y dobrze, 
że w iększość istotnych m ateriałów  z tego okresu jeszcze czeka na sw e opublikow a­
nie, każde, choć tak fragm entaryczne ich opracow anie jest rzeczą nader .cenną. 
Tym  bardziej też  należy pam iętać, że za lat k ilkadziesiąt i ten  opublikowany  
W 1959 r. przyczynek urośnie do rzędu „źródła”. D latego też pozw alam  sobie doko­
nać drobnych popraw ek w  prześw iadczeniu, że Szanow ny A utor uzna ich intencję  
w  niczym  nie um niejszającą znaczenia i  w agi jego cennego opracowania.

1) Do s. 391, p ierw szy w iersz od góry:
D la ścisłości trzeba zaznaczyć, że pierw si przedstaw iciele polskich w ładz (Piotr 
Zaremba i kpt. Jaśkiew icz — nie znany m i z im ienia) przybyli do Szczecina nie 
29 kw ietn ia , a le 28 kw ietn ia  1945 r. W obec tej popraw ki Zaremba w  P ile  
otrzym ał nom inację na prezydenta m iasta  Szczecina nie tego sam ego dnia, ale 
n a z a j u t r z ,  29 kw ietnia.

* P o r .  a r t .  „ S z c z e c iń sk a  d ro g a  d o  u n iw e r s y te tu " .  „ G ło s  S z c z e c iń s k i" ,  n r  227 z d n . 23 
w rz e ś n ia  1959 r .
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2) Do s. 302, 17 w iersz od góry:
P ierw szy num er „W iadomości Szczecińskich”, a tym  sam ym  pierw sza polska  
gazeta, w yszła  nie 14 lipca 1945, lecz już 9 l i p c a  1945. Num er drugi tego  
czasopism a w yszed ł 15 lipca, a trzeci 21 lipca 1945 r. w  form acie 21 X  29 cm. 
Jako w ydaw ca p ierw szego numeru o jednej kartce druku (!) figurow ał Urząd 
Inform acyjny i Propagandy, jako drukarnia „Drukarnia Polska w  Szczecin ie”.

3) N a s. .393 należałoby w yjaśn ić, że w praw dzie p ierw szą rejestrację ludności n ie­
m ieckiej w  Szczecinie polskie w ładze przeprow adziły istotn ie  w e  w rześniu  
1945 r., natom iast nie brakło danych półurzędow ych, ilustrujących ilość ludności 
niem ieckiej w  czerwcu, lipcu i  sierpniu tego roku. Z astąpienie w  tabeli tych  
ilości znakam i zapytania może dać fa łszyw y pogląd, że w  tych  m iesiącach było  
w  Szczecinie w ięcej N iem ców  aniżeli w e  w rześniu.

Tym czasem  na s. 395 czytam y, że w  ciągu siedm iu  tygodni pow róciło do 
opuszczonego m iasta ok. 80.000 Niem ców. W łaśnie to tw ierdzenie odpow iada  
prawdzie, gdyż istotn ie  w  m aju 1945 r. zastaliśm y w  Szczecin ie jedynie ok. 
6.000 l u d n o ś c i  n i e m i e c k i e j ,  która się ukryła  przed przym usow ą ew a­
kuacją ludności, przeprowadzaną przez w ładze h itlerow skie w  czasie od 15 
m arca do 24 k w ietn ia  1945 r. Ponadto zastaliśm y k ilkudziesięciu  Polaków , 
stałych m ieszkańców  Szczecina, którzy ukryli się  przed w yw iezien iem .
Są to fak ty  podstaw ow ej w agi, poniew aż dobitnie ilustrują, że w łaśn ie  w ładze  

niem ieckie dokonały olbrzym iego przerzutu ludności niem ieckiej ze Szczecina na 
zachód j e s z c z e  p r z e d  z d o b y c i e m  m i a s t a .  Gdy w jeżdżaliśm y do Szcze­
cina 28 kw ietn ia  1945 r., m iasto było całkow icie opustoszałe, ni żyw ego ducha na  
ulicach, m ieszkania i dom y sta ły  porzucone. D opiero w  pierw szych dniach m aja  
zaczęli s ię  pokazyw ać n ieliczn i N iem cy (przew ażnie starcy i kobiety, tw orzący za ­
ledw ie l ' /2—2°/o poprzedniej ludności m iasta), gdy się przekonali, że h itlerow cy już 
odeszli i nic im  mie grozi za to, że się ukryli w  piw nicach przed SS-m anam i, d o- 
konyw ającym i m asowej ew akuacji sw ych w łasnych  rodaków!

Wzrost ilości ludności n iem ieckiej ze 6.000 do 87.000 nastąpił isto tn ie  w  m aju  
1945 r. z przyczyn trafn ie  określonych przez W. M yślenickiego na s. 395.

Piotr  Z arem ba
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